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*fak się nie śm iać i  takiego obrazu 1

M uszę to p ow ied zieć  czytelnikom , żfc 
mam w d o w ę ,  w tym domu gdzie  stoię, która 
używa doskonałey, co się nazywa wolności od 
czasu śmierci męża swoiego. Ta dosyć pode­
sz ła ,  lecz  iak to mówią c i e p ł a  w d ó w k a ,  
nie odmówi sobie żadney ro z ry w k i ,  którabyią 
rozw eselić  mogła. Była iuż tyck zapust na- 
trzech balach ubogich , na dwóch kupieckich , 
na czterech tańcuiących herbatach, na iednym 
w ie c zo rz e  proszonym; a za każdym razem, gdy 
§ię w y b ie r a , cały d#in iest w  poruszeniu , 
wszystkie drzwi i okna trzęsą się od biegania 
i nigdy brama przed czwartą w  nocy nie mo­
że być zamknięta.

Jakkolw iek, przyzw yczaiłem  się do ter 
w r z a w y , myślałem iednak w c z o r a y , że się 
dom pali. Słyszę  okropny hałas na schodach: 
porw aw szy w  lednę rękę świecę , w drugą na­
czynie z  wodą będące w przedpokoin , wybie­
gam do sieni w myśli gaszenia pożaru. P a ­
trzę ; służąca iakaś i dwóch ludzi, dobiiaią się 
na dole u k u p ca , którego magazyn stroiów 
był  dla Swię<a tego dnia zamknięty. —  »Moie 
dzieci 1 pytam się , czego wy takie krzyki w y ­
rabiacie ?«  —  Oto Mości Dobrodzieiu , o łp o -  
wiadaią *ni, iięt dwie god zin y  iak nie m o ż e ­
my doprosić się n ę d z y  w  tym sklepie! —  
*Co mówicie, u ę d z y l  rnoie d ziec i?  —  »Tak 
iest Mości Dobr. n ę d z y  ś w i e c ą c e y n a u -  
bior dla naszey Pauf. —  »Jak to, dla tey w d o­
w y  , która mieszka na pierwszem piętrze ?«
•— Tak iest; a która iedzie na Redutę za g o ­
dzinę , ażebyś Pan 0 tein wiedział.

N ie  byłent wcale ciekawy w iedzieć  tego 
szczegółu , ani nawef myślałem korzystać z da­
nego mi nwiadoinienia: iuż to dawno minęły 
t e 'c z a s y ,  gdym się obiegał za Redutami. O- 
•chłonąwszy zatem z przestrachu i wróciwszy 
do s ieb ie ,  wziąłem  do ręki P o w i e ś c i  A-  
r a b s h i e ,  które zw ykłem  czytać nim się spać
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położę. L e c z  ta scena t  nędzą świecącą p rze r­
wała mi dalszą uwagę : położyłem książkę. N ie ­
znacznie cofnęła się inyśl moia do pierwszych 
dni m łodości, kiedym i la także był wielkim 
miłośnikiem Redut. Przypomniałem sobie owe 
lata, kiedy za nayważnieysze zatrudnienie mia­
łem ubiór maskowy, a potem myśl t ę ,  coby 
pow iedzieć Dam om , którebyin spotkać m ó g ł,  
lub po iakichby znakach było ie nayleypiey 
poznawać. W idziałem  sieb ie ,  iak gdyby dziś 
o p ó łn o c y , zaieżdżaiącego przed Sale Reduto­
w e ,  w  ówczas w pałacu R adziw ilłow skim , te- 
rażnieyszym Namiestnika , namawiaiąccgo lokai 
zręcznieyszych, aby mię uwiadamiali o ntfzwisku 
osób przybywających , lub aby się dowiadywa­
li o potrzebnych mi szczegółach od innych 
służących. W ie le ż  to w odkryciu tych wia­
domości uciechy, w udzieleniu ich znaioinos- 
ciom moim zabaw y, a w zadumieniu odkrytych 
masek upatrywałem roskoszy I W szystkie  te 
drobnostki, które zayinuią tak wiele mieysca w 
historyi życia młodego cz ło w iek a , iakże dzie- 
cinnemi wydaią się w oczach starca siedmdzie- 
siatletniega. D ziś  naylepszn moia rozrywka 
iest ta , którą słońce oświeca , lub którą komi­
nek o g r z e w a ; a ieżeli pozw olę sobie czasem 
na wieczór partyią w kiksa tub try se tę , oto są 
moie gody zapustne I

Kiedym tak zastanawia! się nad odmianą, 
którą zw ykle wiek przynosi w  ludziach , tym­
czasem iakaś kareta zatrzymała się nagle pod 
oknami : w parę minut zbliża się ktoś po c i­
chu do drzwi i zwolna kołacze. Biorę świece 
w  rękę , otwieram. . . .  Któż opisze zadziwie­
nie moie ( g d z ie ż  ten iest wiek, gdziebym po­
wiedział szczęście m oie) gdybym postrzegł 
m łodą, św ieżą ,  piękną A u r e l i ą ,  sarnę iednę, 
w towarzystwie tylko starego kredencęrza. —  

» D aley , d aley , porzuć tę brzydką czapkę i 
ten szkaradny r o b d e s z a n ,  który masz na 
sobie ,  mówi m i, a weź ten ubiór;  p r zy w io ­
złam z sobą dwie b r o d y , ubierzemy się po 
pielgrzyinsku., pow ieziesz  mię na R edutę .« 
O durzouy tein, co widzę, i maiąc otwarta się- 
g ę  H o r a c y u s z a ,  m ów ię tey Dam ie; So!v«  
sen escen tem ,, , . »W łaśuie też  iest pora, ode-



«w ie «i«v Ati r .e l i  a , w yisżdżać  ze- starzyzną 
łacińską! Odemnie w s ztśc y  są La R ed u cie :  ia 
tyiho zmyśliłam okropną m i g r e n ę ,  i p oło­
żyłam się w łóżku ; iestem pewna , że mię 
nikt nie pozna ; le c z  nie mogę iechać sama, 
trzeba ml kogoś, k lcby mi to w a rz y s z y ł , kogoś 

s z a n o w n e g o ,  (Z d aw ało  s ię ,  że nie- 
mogła znaleść tego w yrazu) »Jesteś przyjacie­
lem moiego męża i spodziewam się;, że  ini 
nie odmówisz. #Rzecz d z iw n a , że maiąc tyle 
pow odów  do wymówienia s ię ,  nie śmiałem ie- 
dnak tego uczynić : dla mnie prośba Damy b y­
ła zawsze niezbitym rozhazem. Jestem posłu­
szn y; iedzieiny. Kareta bez h e r b ó w , Judzie 
b e z  l ib e r y i , konie .nawet nie paradne, .wszyst­
ko przewidziane było do zachowania nayściś- 
leyszego incog niio. P r ze z  cały dosyć długi 
p rzec iąg ,  któryśmy razem iechać m usieli,  nie 
rzekło  żadnego słowa iedno do drugiego : zda­
wało  mi się , iż  oddech moiey inłodey towar­
zyszki był inniey regularny i coraz prędszy w 
m iarę ,  iakeśmy się zbliżali do mieysca; lecz 
w reszcie możebyin ia sam nie wiedział co 
p o w ie d zie ć ,  gdyby się mię zapytano O przy- 
czynę moiego milczenia.

Stanęliśmy parzed teatrem. A u r e l i  a po­
rywa inię poa ręnę , wpadamy na Sale. Było 
może z iakie tysiąc osób na Reducie ; muzyka 
grała na dwóch osobnych orkiestrach- Jest to 
widok > nawet temu kta  g o  sto razy  w id z ia ł , 
wcale nowy i -ciekawy tego zbioru tylu rozma­
itych dziwotworów, które tak zabawnie pomie­
szane są iedne z drugiemi. Jak się nieśiniać 
ir. p z  Turka , który wita W estalki , podając 
im ręce na znak znaioiności. T u  W ie lk i  S u ł­
tan nadskakuie p rac zce ,  tam znowu Murzyn u- 
mizga się Sybiili Kuineyskieyl Pożegnaycie 
się miłośnicy tańca ! N ie  ma tu W a lc ó w  , Ma­
zurków , ani nawet Kotylionów ; ale natomiast 
iest powszechny pisk ,  któremu- każdy ina pra­
w o przysłuchiwać się , aż dopóki nie przyi- 
dzie  i iki A r le k in , który zwabi grzechotką pu­
bliczną ciekaw ość, lub iaki dziki c z ło w ie k ,  
odziany w skórę ieża , który rozpędzi w idzów  
przestrachem swoiego ubioru

A u r e l i a  prosiła m ię r  aby uw ażać, c z y  
nie będzie p rzec h od ził  iaki Pie lgrzym  o 1 iiu, 
któryby miał ponsową wstążeczkę na kapeluszu. 
—  Znowu pie Igrzym I ! pomyślałem sobie ; tym 
razem iednak wnosiłem , ten będzie  młodszym 
odemnie. —  Co tylko weszliśmy do drugiego1 
pokoiu , stawa piTzed nami maska, w yższego  
wzrostu aniżeli zw yk le  bywa kobiecy , maiąca 
owę porisowa wstążeczko. —  >W ie s z  c o ,  mó­
wi mi A u r e l i a  uo ucha, może iesteś zmę­
czony ? .siądź, proszę cię. Ja tymczasem przey-

dę się parę razy z tą maską : ieżelioyśmy się 
zg u b ić  m ie l i , znaydziesz mię ped lustrem , w 
w ielkiey  sali naprzeciw bulelu.« T o  rzekł­
s z y , scisnęła mię za rękę,,  poi wała p ie lgrzy­
ma- i zniknęła. —  Doświadczyłem w tey ch w i­
li niewiem iakiegoś smutku na sercu , które- 
gom sobie wytłumaczyć nie m óg ł;  le cz  w k r ó t ­
ce w ziął mię śmiech pusty z tego zdarzenia, 
a że byłem w mieyscu sposobiłem do uw ag. 
zacząłem w ięc zwyczayną rolą inoię P uste l­
nika,

P rzygotow any bawić się na w zór  dziec­
ka , tein wszystkiem, coby mi pod oczy wpadło, 
wsunąłem się w ciżbę , gdziem widział n«y- 
większą , i począłem zaczepiać różne znaiome 
o s o b y , niepewny , czyli od wieln z nich me 
byłem poznany. Pom iędzy maseczkami, które 
mi się nawzaicin poznać u d ało ,  Odkryłem nay- 

-przód dwie pur.ienlu z magazynu, przebrane 
za Amazonki, Jeden dependent w stroiu A -  

pollina , i ieden kupczyk przebrany za Kac­
perka , bawili ie żarcikami swemi. Ta c z w ó r­
ka , którey naysta13za osoba nie iniała nad lat 
dwadzieścia, zerwała się wkrótce i pobiegła 
w ziąć lożę dla większey sw o b o d y ; tam się o- 
biecywali bawić naylegiey i nikt zapewne nie 
będzie  w i t p i ł , że sobie słowa dotrzymali.

N iedaleko z tamta d zastanowił mię m ęż­
czyzna wysokiego w z ro s tu , a który dla lego 
nie b y ł  niższym, że  miał maskę na twarzy. Po 
olbrzyiniey postaci kofossalnych iego pleców  i 
zwyczain mieszania się g dzie  iest naywięcey 
k o b ie t ,  poznałem go zaraz ,  że to był pewien 
bałamut starey daty, któiy  iuż nie ledney da-f 
mie zrobił nadzieie , które się potem na k«r- 
melkach skończyły. Jego żona, którey p rz y ­
rzekł w domu s ie d d e ć ,  a która również b ez  
iego w iedzy poieehała na Redutę i była po 
Chińsku przebrana, dawała posłuchanie o trzy 
kroki od niego , dwom młodym m ężczyznom , 
z  których g ly ieden tłumaczył iey do' uchi 
własne uczucia, drugi zdawał się w iey oczai h 
czytać wyrok szczęścia swoiego. Napisałem 
każdemu z tych w zorow ych małżonków iego 
i m ie ; przez co sprowadziwszy ich w iedno 
mieysce , zostawiłem im całą u c ie c h ę , iaką b ę ­
dą mieli z  wzaiemnego siebie poznania.

W  tłumie tylu rozinaityach i nic niezna- 
czacych masek, czyniących redutę podobno da 
scen fantasm«goryi, żałowałem niezm iern ie '  
owych dawnych W e se l  Krakowskich, i tych 
historycznych a niekiedy epigrainmatyczuych 
Kadryfłow , które służyły za wstęp a czasem zs 
Antrakty miłosnym intrygom, prowadzonym nie 
raz przez cały ciąg karnawału. D zisieysze  z w y ­
czaje Redut różnią się od dawnych, co do form
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f  spośoljów ; zrmfar iest w prawdzie ten sam,
»i>? ąc-l >;r. i liski i za nadto widoczny.

W' drugiey sali powstał wielki rozruch 
pomiędzy mludzieżą : Jaltaś maska, intryguiąca 
potężnie młodych c h ło p c ó w , ściągnęła na sie­
bie powszechną uwagę. Chcąc z wielu inne- 
ini przypatrzyć się tcy ciekawey masce , p rzy ­
bliżam się ; i w id zę  , że  to iest iakaś Dai/a w  
•  ędzy sw iecącey , dcsyć przystoynie ubrana, 
w  towarzystw ie niby to służącey ,-  u którey 
zdaie mi się , żc  postrzegam te same trzewiki, 
htórem w idział w domu na schodach, gdym 
wyszedł ze  świecą gasić ów pożar inn'emany. 
T o  była moia wdowa i iey  garderobiana. A ż e ­
by się tak nie w y n o s iły ,  że ich nikt poznać 
nie m o ż e ,  powiedziałem im do ucha, kto one 
sę. Co tylko ciekawość niezaspokojona może 
wyinyślcć naybardziey dokuczającego , to w s zy ­
stko przedsięw zięła  w d o w a ,  ażeby się dowie- 
dzieć  uawzaiem o moiem imieniu ; a biorąc 
mię zapewne ża iakiego młodego m ę ż c z y z n ę , 
tak się nareszcie do mnie p r z y c z e p i ła , żtin 
nie Ytidział innego sposobu, iak rc ie ć  pomię­
dzy k ie l is z k i , w a z y , potrawy i winO , iu ż  nie 
dla posilenia siebie , tylko a żtb y  s»ę od niey 
uwolnić.

W id o k  sali iadalney wydawał dii się bydż 
mleysc m , które zostało szturmem zdobyte. 
Jakie sto piędziesiąt osób cisnęło się około 
stołu , który może był na czterdzieści nakryty. 
W y b ó r  w ieczerzy  n e zabierał mi tyle czasu , 
abym nic mógł uważać tych ; którzy się przy  
umie bręcii: : uczyniłem się powiernikiem nie 
iecJnCy par) , podsłuchałem nie iedno w yzn a­
nie ; le c z  wyrazie tu muszę, iż  oprócz dwóch 
lub trzech anegdotek , niezbyt c iekaw ych , aby 
ie do Gazety podawać, dosyć iednak przystoy- 
n y c h , aby mogły figuiow ać w iakim romansie, 
reszta były tylko żarty bez gustu , uszczypli­
wości bez dowcipu , uwagi bez c e l u , satyry 
bez powodu ; słowem , rozmowy takie , z  któ- 
rychby naśladowcy P l u t a r c h a  nie wiele mo­
gli skorzystać. *)

Miałem ieszcze  parę ehwil p r z  ed sobą : 
poszedłem na parter , ażeby się nieco ochło­
dzić .  Spotkawsży kilku parafianów , którzy 
spali na ław kach, kilka piękn ości,  które c z e ­
kały na p rzy iac ió ł ,  nareszcie w zrok mając na­
zbyt k ró tk i , ażeby w id z ie ć ,  co  się działo na 
galery* i na p arad zie , wróciłem się do wrel- 
k iry  sali przez k o ry ta rz e , gdzit  moia długa 
suknia, która mi dawała zapewne postać za­
zdrosnego m ę ż a , rzuciła postrach w grono

•) V  iailcmo , ii P 1 j  I a r r łi rostawił po sobie tbic
t o ,  p e l o e  ror.sru’ 1 u i d o n c i p u ,  p o d 11) tulem :
11 o i,m o w \  s t o ł o w e .

) (  *

kilku maseczek po Hiszpańsku ubranych, a któ­
re się rozpierzchły  natychmiast, mierząc mię 
ou stóp do g łó w  oczyma.

A  u r e i  i a czekała mię iuż pod l u s t r e m  w 
zmienionym u Liorze; nie byłbym iey p o zn ał,  
gdyby nie znak umówiony, który mi dała: INie 
rzekłszy  s ło w a , porywa nuę z takin pośpie­
chem ze s a l i , do tego ieszcze  coś w  niey o- 
kazywało takie pomieszanie i b o i ..ż ń , żem 
dzieli ł  iey u iespokoyność, nie w ie d z ą c ,  ani 
nawet pytaiąc się o przyczyn ę. Gdy przeszło  
siadać do k a r e ty , wleciała raczey niż weszła  
do niey : konie , iak góyby zgadywały iey nie­
cierpliwość , biegły  pędem wiatru. Im bar- 
dziey zbliżaliśmy się do domu, tern w ięcey  ia­
kaś niepewność miotała naini. Nareszcie stan­
gret daie z n a k : brama się otwiera. P a n , czy 
p o w r ó c i ł?  pyta się A u r e l i a  przez okno od 
karety. »]N ie P a n i ,  odpowiada szwaycar. T o  
n i e  żd ię ło  możnaby mówić stufuntewy ciężar 
z  iey piersi. W  takim razie nie wypadało mi 
korzystać. z grzeczności ( klórą mi uczyniła pod 
wielkim strachem , ażebym iey nie p r z y ią ł ) 
odesłania mię do moiego domu tą sarną l ai etą. 
Za ten dowód delikatności nagrodzoh^ zosta­
łem przymilenieiB , które może było mnioy o- 
s troż n e , aniżeli  się zdawać m o g ło ;  poczem  
ścisnęła mię za rękę i pobiegła do łóżka ftoń 
czyć  swoię migrenę.

Zostawszy się sam ieuen na ulicy w  mas­
ce o czwaitey godzinie ziana po p ó łr o c y ,  n- 
czyn łe in  po niewczasie wiele słusznych uwag; 
wyrzucałem sobie móią zbyteczną dobroć i  
iuż chciałem nawet zastosować do siebie % 
W esela  Figara te słpwa opiekuna R o z y n y :  
Bartłomieju 1 jnóy przyiacielu , iesteś stary , a
 , lecz  na szczęście spotkałem d oro żkę,"
która mię zabrała i do domu zawiozła. P o ­
wracając do sierie  ziechałem się z  w d o w ą, 
która także z Reduty wracała. N iech  każdy 
osądzi jnóy śmiech a iey zadziwienie , kiedyś­
my sie spotkali oboie na schodach , idąc każ­
de do swoich p o k o i ,  ta z brodą ial.o P .s l -  
grzyin w  długim płaszczu , ona iako pokutu- 
iąca Magdalena w nędzy świecącey.
(Pustelnik z Krak. -przed, w Gaze. Warszaw.)

P r y w a t n y  Instytut l e c z e n i a  c h o r y c h  n a  
u m yśle  o M ą h a n y c h .

(Z Dostrzegacza A usU yiackicgo.)

Poczytuiem y sobie za obowiązek uwiado­
mić czytelników Gazety n a S E e y  o pewney u- 
stanowie leczenia, którby każdy przyjaciel ludz­
kości nayszczęśliw szego- skutku życzećby  p o­
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winien. Już od nieiakiego czasn znayduie 519 
w  W i e d n i u  P r y w a t n a  u s t a n o  w a l e ­
c z e n i a  o b ł ą k a n y c h ,  założona przez  D o k ­
tora G e o r g e n  vr własnym i ego umyślnie tym 
końcem urządzonym domu pod liczb. 173. w 
G u i n p e n d o r f i e  na w zór o w y c h ,  iakie iuż 
dawniey znaydowały się w L o n d y n i e  i P a ­
r y ż u .  Instytut ten zasługuie na tym większą 
u w a g ę , ponieważ stoi pod zarządem m ę ż a , 
który iako lekarz chorob u m ysłow ych , dłu- 
goletniem doświadczeniem ziednał sobie w ie l­
kie zaufanie. P .  G o e r g e n  sprawuiąc przez 
lat kilka urząd p ierw szego  lekarza w p u blicz­
nym Instytucie obłąkanych w W ie d n iu ,  otrzy­
mał od wyższych W ła d z  rządowych zlecenia , 
ażeby podał, proiekt do utworzenia w  Państwie 
Austryiackim prywatnych Instytutów dla obłą­
kanych. W  małein i godnem czytania pisem­
ku: Privat H eilanstnlt furGernuthskrankę  ( W ien  
1821. bey F ra n i W in n er)  wystawia Autor nie 
tylko niedogodność publicznych Instytutów dla 
ebłąkanych w  pow szechności, ale też nieza­
przeczone zalety swoiego prywatnego Instytu­
tu leczenia w  szczególności. Poniew aż plan 
do wewnętrznego urządzenia iego Instytutu od 
W ydzia łu  lekarskiego był rostrząsany, a utwo­
rzenie onegoż od wysokich Rządów Kraiowych 
potw ierdzone zostało, przeto miasto W i e d e ń  
może się poszczycić taki n Instytutem dla ob­
łąkanych , który naylepszym tego rodzaiu za 
granicą , nie ustępuie

Pismo lekarza G o e r g e n  podaie zaspo- 
koiaiące obiaśnienia tak względem  celu tey u- 
stan ow y, iako też względem  sposobu obcho­
dzenia się z chorymi, którzy się w  niey znay- 
dnią. Niezmordowana troskliw ość, którą dla 
chorych swoich poświęca , zasługuie pewnie 
na wdzięczność każdego przyjaciela ludzkości. 
P ism o iego  zawiera resultata długoletniego do­
świadczenia i z tego w zględu warte iest, a ż e ­
b y  od każdego lekarza było  czytane. Spra­
wiedliw ie  postrzega A u t o r , że  choroby mny- 
słu bywaią częstokroć takiey własności , iż 
nie p rzez  same tylko środki lekarskie tisunię- 
terni być mogą , lecz że  oprócz nich i f iz ycz­
nego postępowania użyć p otrzeb a ,  który iest 
istotnym warunkiem do uleczenia takiey. Ależ 
ten sposób postępowania na tenczas tylko iniey- 
sce mieć m o ż e , kiedy lekarz każdego czasu 
p rz y  chorym ięst obecny, ażeby z  każdego p o­
w o d u ,  do dobroczynnego na nim działania, 
m ógł każdey godziuy korzystać. T w ierd zi  Au­
tor ,  iż także i lo zaspokaia szczególniey cho­

r e g o , gdy w i e , ż e  mieszka przty swoim fekar.- 
au. M iędzy inncmi bardzo skuteczne ni środ­
kami leczenia obłąkanych , l iczy także w p ływ  
m u z y k i , przy  czem chory nie tylko się sa;a 
przysłuchiw ać, ale też i Współdziałać m o ż e ,  
ieże li  umieiętność muzyki posiada M ożność 
tego dowodzi ciekawym zdarzeniem które w 
swoiem piśmie przytacza : że kiedy przed laty 
i 5 zarządał publicznym Instytutem W ie d e ń ­
skim dla obłąkanych , kazał im naytrudnieysze 
sztuki muzyczne odgrywać i ze  z taką punk­
tualnością kwartety i kwintety w yp raw iali , iż  
samych nawet znawców muzyki byli przedmio- 
tfein zadziwienia.

Bardzo stosownie urządził Dr. G o e r ­
g e n  w swoiem instytucie, gdy X iężo m  wszyst­
kiego wyznania, dozw olił  zawsze wolnego do 
chorych przystępu; iakoż nie raz sprawdziło się 
iż  pełna pociecny przemowa naydobrotliwszy 
skutek na umyśle chorego zdziałała.

Utrzymywanie obłąkanych w tym Instytu­
cie d zieli  się na 3 klassy; isza płaci po 5 ZR . 
2ga po 4 Z R . , a 3ciapo 5 ZR . w mon. konw. 
dziennic w  wypłatach miesięcznych z góry.

P rzyzw o ite  urządzenie mieyscowności Po­
łączone z  naystarannieyszem postępowaniem t 
pielęgnowoniem chorych, przyczynia się wielo 
do prętszego ich wyzdrowienia. T ym , którzy 
dokładnieyszą o Instytucie rzeczonym chcą po­
w ziąć  wiadomość, zalecamy wspomnione tu 
ow e małe pisem ko, w stylu prostym lecz ias- 
nyrn zalety tak zbawienney ustanowy rozwiift- 
iącc.

T e a t r  w e  L w o w i e .

W ie ś ć  o przedstawieniu M a c h a b e n -  
s z ó w  na tnteyszey scenie Pelskiey , utrzy- 
muie Publiczność iuż od nieiakiego cza­
su w natężonem oczekiwaniu. Dowiedzieliśm y 
się nareszcie, że la sławna z vyystawy swoiey 
sztuka, która na teatrach P  a r y z k i in , 'W  i e- 
t l e ń s k i m  a teini czasy i na W a r s z a w ­
s k i m ,  tylekroć z  upodobaniem była widziana, 
dana będzie dnia 17. t. in. przy ośmiu no­
wych dekoracyiach , świetnych i zupełnie no­
wych ubiorach, z  tańcami, popisami tnarso- 
wemi i  t. d. Przysposobienie aktorów i zao­
strzona ciekawość pu bliczn ości,  ściągnie do 
nas zapewne i  z okolicy liczne zgromadzenie.

Redakcja F. K r a t t e r a .  —  Drukiem J. F i l i e r a .


